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dzieli jest p. Kaz. A ndrzej Czyżowski w raz ze swą 
»Uziwną nlicą“ . Żaden to  kubista, form ista, eks 
pressyonista ni fn tn ry s ta ! (Tukie epitety  przysła-

* 8«li koncertow ej: Carmen Oisorio, 11-tetnia pianistka 
hiszpańska,

tylko pomysłowym dekoracyom p. I. Galla). 
f ja]zwyklejszy to  w  świecie w  swym  utw orze ro- 
®*ntyk, spóźniony w  narodzinach o całe la t  sto... 
w  wspomnianym utw orze bohater A ndrzej (auto­
rowi też Andrzej na imię I) ma już dość tego —  psia­

krew  I —  ż y c ia ! I Trzeba ludzkość „dźwignąć, uszczę­
śliwić i publiczność nią zadziwić" —  zatem pije do­
brze w raz z kam ratam i, poczem w szyscy leżą na 
ziemi na wznak, w ywijając w  pow ietrzu odnóżami 
przedniemi i tylnem i, jak na przedwojennych plaka­
tach robactw o odurzone zacherlinem... Potem  spo­
tyka  bratnią a raczej siostrzaną duszę w  prosty  
tutce, zaw iera pakt ze szlif.erzem, chce św iat w y­
prowadzić na świeże powietrze, lecz, niestety ; tłom  
i władza rządowa potępiają A ndrzeja... Czeka więc 
ze sw ą umiłowaną aż się narodzi now y człowiek, 
k tó ry  ideę papy (mniejsza o to : duchowego czy fizycz­
nego) ucieleśni i urzeczyw istni... Przedtem  jesscze 
śladem rom antyków  przechodzi przez scenę skon­
densowany (bez angielskiej puszki) cały dotychcza­
sow y ciąg dziejów ludzkości: Kain, Abel, Salome, 
D ante, H am let, Charon i t .  d. i t. d., brakuje tylko 
Bajrona, Goethego, M i c k i e w i c z a  i Słowackiego, 
a bylibyśm y świadkami czterech na scenie sam o­
bójstw .

Czy pan Czyżowski ma ta len t, tego nie wiem... 
Gdyby ktoś na podstawie pierwszych powieścideł 
zakazał był pisać Krasińskiem u, byłby dziś żu ty  
w  piekle przez samego Disa... Pomylić się łatw o, 
a trudno być prorokiem we własnej ojczyźnie fu ­
turystycznej. W obec tego sąd o autorze i jego 
dziele zostawiam  Bogu, potomności i —  samemu 
autorowi...

W obec tego chodźmy na —  „Ż ydów kę".. .  Tam 
dożo przyjemniej i przytulniej, niż w  tow arzystw ie 
mordercy a la Kain lub Szlifierz. P raw da, że ści­
śnięcie i wepchnięcie tłom n, procesyi itp . w  brudne 
płótna ciasnej sceny apetyczne nie jest, ale zato... 
żydówka Bachela, czy to  w  in terpretacyi p. Jaw o­
rzyńskiej, czy p. Jakubowskiej, nagrodzi dobrze braki 
inne... Nie tu  miejsce rozwodzić się nad różnicą obu 
a rty stek  w  grze i śp iew ie; zaznaczam ty lko krótko, 
że obie sto ją w  tej p a rty i na bardzo wysokiej w y­
żynie... P . Mazanek (Brogni) i p. Orłowski (książę 
Leopold) śpiewali bez zarzutu. P . I  Mann liczy po

dobno partyę  E ieazara 
mu atoli wydało się, i 
mało swobodnie. v

do najlepszych 
;e śpiewał ją

Podpisane- 
z wysiłkiem, 

b - i .

8 teatrów: P. Jaworzyńska, art oper w roli Racheli. 
(„Żydówka" op, Halevy’ego) Fot, art, „Studio",

SUKNIA 
DAMSKA

LETNIA tylko Mkp.

4.500.
W ysyłam y w prost z fabryki piękną dam­

ską letn ią całą suknię try k o t, nadzwyczaj 
praktyczną nadającą się na każdą figurę w ko­
lorach: bordo, czerwony, ffes, lila, niebieski, 
różowy, szary , czarny, bronzowy, żółty  i t. d. 

ajmodniejszy fason, pięknie przybrana —  
y 0 za 4.500 Mkp. P rzesy łka 300 Mkp.— 
rzy zamówieniu 8 sukien i więcej przesyłka 

na nasz rachunek.

W ysyłam y zaraz pocztą po otrzym aniu 
na eżności lub za pobraniem (płaci się przy 
odbiorze).

P ro s im y  a d re so w a ć :

j I- Łubka —  Łódź 21.

NIE MOŻNA TANIEJ!!
Ty lk o  za Młc. 4.500.

^Zegarek S. „ A N C R E “  pafenf (nie cy- 
llinder) w ysyłam  za zaliczeniem  poczlo- 
w em  po ofrzymaniu zam ów ienia (bez 
zaliczki). E legancki i moeny, k ieszon­
kowy, odkryły, męski, p lask i zegazek 

sysl. „CHRONOMETR* z czarnej angielskiej stali, 
chód dźw ięczny na kam ieniach „REMOUTOIR". -  
Specyalne urządzenie zabezpiecza sprężynę od u- 
szkodzenia. Cena niebyw ała, na krótki czas tylko 
Mk 4,500, 2 szt. Mk. 8.500, 3 szt. Mk. 12X00. Ze­
garki w ysyłam  w yregulow ane do sekundy z gw a­
rancją za praw idłow y chód na 5 lat. Koszta prze­
syłki i opakow ania na rach. kupującego Zam ów ienia 
p roszę ad resow ać: Przedstaw iciel szw ajc. zegarków

W a rsza w a , Jó ze f Ja k u b o w ic z, Sienna/G 27, d. w ł.
Bez w szelkiego ry zy k a! Jeśli towar się nie spodoba 
przyjmuję z powrotem i zwracam p eniądze. Otrzymuję 
codziennie dożą ilość podziękowań od moich P. P. Kii- 
jentdw za wysiany dobry towar i powtórne zamówienia.

Wobec braku miejsca podaję tylko niektóre z nich: 
Wielmożny Panie Jakubowicz w Warszawie. Zawiadamiam 

WP. że zegarek genewski otrzymałem, opłaciłem na poczcie, 
bardzo jestem zadowolony i bardzo Panu dziękuję, za życzliwe 
wystanie Pozostaję z poważaniem Władysław. Kosiński, m. Gra- 
iewo 2) W P. Zegarek odebrałem za który serdecznie dziękuję. 
I Blaszkowskl m. Hrubieszów ziem. Lubelska. 3). Sz. Panie. Po­
syłki odebrałem, za które uprzejmie dziękuję. Postaram się za­
rekomendować Swoim znajomym, z szacunkiem A. Dobrowolskim. 
111. Kazimierz ziem. Kielecka. 4'. Sz. Panie. Dziękuję Sz. P. za 
wystany mi zegarek i  uprzejmie proszę wystać mi zegarek CHRO­
NOMETR lepszego gatunku na 15 kamień, jak najprędzej za za- 
liczeiilem pocztowem. M. Jędrzejów, ziem. Kielecka Mieczysław 
Brokowski. 5). Sz. P. Bardzo dziękuję za wysłanie n i 4 zegar­
ków. Jestem bardzo zadowolony, są niedrogie i prawidłowo po­
kazują godziny. D. Nowik Rudniki. G). Sz. P. Przystano przez 
firmę zegarki CHRONOMETR okazały się p. g. zaświadczenia 
rzeczoznawców warte o wiele więcej niż zapłaciłem, przytein 
okazały sie odpowiednie do rozdania moim nczniom jako na­
grody a zatem proszę firmę, o niezwłoczne wysianie jeszcze  
5 szt lakicli zegarków. Ks. Andrzej Ewdokim m. Stanisławów.
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Księga pamiątkowa
wielkiej wojiy.
(Kaleiiara a 1914-15-11 reki). 

Cena 200 Marek polskich.

Album Legionów  
zz Polskich zz

Z a s z y ł  l .

Cena 200 m arek
Jest do nabycia:

»Mm. Mii IM.
Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 95.
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puchowe na wełnie i wacie. Poduszki i pierze gęsie - kraków, u l i c a  p o s e l s k a  l

Materace włósienne i powijacze 
dla niemowląt

Jedyhb k a t o lic k u  mmm w y r o b ó w  p o ś c ie lo w y c h

M. M ATUSIEW ICZ
20.


